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A JEDNAK ALBANIA NIE JEST KRAJEM ATEISTYCZNYM
Jak wiadomo, granice Albanii 

są hermetycznie zamknięte hczuj- 
nie strzeżone. Nie łatwo więc o in­
formacje z tego kraju. Niemniej 
jednak dowiadujemy się, że — 
wbrew temu co ogłaszały wszem 
wobec komunistyczne władze — 
kraj ten nie jest krajem ateistów. 
Okazuje się, że wiara wśród ludu 
albańskiego wciąż jest jeszcze ży­
wa i raczej nie zanosi się na to, że 
zostanie wypleniona. Mimo, iż od 
szeregu lat Komunistyczna Par-
tia Albanii —■ rządząca tym kra
jem pod batuta Chin — prowadzi 
szatańską wprost walkę ze wszy­
stkim, co tchnie religią.

W ubiegłym miesiącu „Zeri i 
Popullit” organ prasowy tej 
partii — wezwał do nowej i wzmo­
żonej jeszcze kampanii antyreli- 
gijnej, aby położyć kres odradza­
jącym się wśród Albańczyków od­
ruchom religijnym, czym partia 
mocno się zaniepokoiła. ,,Wiemy, 
że nasza walka z religią nie jest 
łatwa — pisze wspomniany dzien­
nik — i partia wie, że wiary usu­
nąć nie da się łatwo”.

Nie wiadomo jeszcze, jakich 
metod użyje się w walce z wiarą, 
w tej nowej kampanii anty religij­
nej. W poprzedniej użyto już

komuniści albańscy chełpili się ,że 
na przestrzeni tylko sześciu mie­
sięcy zlikwidowali 2169 kościołów 
i instytucji religijnych. Na tere­
nie miasta Sarande grupy rozfa- 
natyzowanej młodzieży komuni­
stycznej własnoręcznie zniszczyły 
wszystkie istniejące tam obiekty 
kultu, stosując nieludzkie- okru­
cieństwo i gwałt w stosunku do 
osób duchownych. W miejscowo­
ści Arradadhe kilku franciszka­
nów spalono żywcem w płomie­
niach ich własnego kościoła i kla­
sztoru. Dzienniki ogłosiły właśnie 
wtedy, że Albania jest pierwszym

wszystkich środków. W 1967 roku w świecie krajem ateistycznym, że

OJCIEC ŚW. PRZYPOMINA...
Z okazji Wielkiego Postu w Jednym

z przemówień Ojciec św. omówił pozycję
myśl biegnie ku aktom ascetycznym, umar­
twiającym nasze zmysły i uczynkom miło-

czołwieka w obliczu problemu własnego ści oraz miłosierdzia chrześcijańskiego.
zbawienia ,,Jesł on grzesznym i śmiertel­
nym, Łudzi się, iż posiada trwałę egzy­
stencję. oszukujęc samego siebie. Pokłada
wszelkie nadzieje w rzeczach doczesnych.

które wyrażaję przemianę w naszym życiu 
duchowym. Kościół przypomina, że prze­
miana ta Jest faktem psychologicznym.

już Z religią w tym kraju nastąpił 
absolutny i ostateczny koniec.

A jednak... od paru tygodni Al­
bańska Partia Komunistyczna or­
ganizuje nowy front do walki z 
religią. A więc wniosek, iż mimo 
wszystko musi ona żyć, bo nie 
można walczyć z czymś,^ czego nie 
ma. Nieprawdziv^a więc była but-

zapominajęc, iż nadejdzie chwila zgonu, 
która przemieni wszystko w nicość. Jego 
zaś samego w proch i pył. Śmierć Je.st ot- 
chłanię straszliwą i pełnę ciemności. Jeżeli 
jest pozbawiona światła wiary. Ludzie sę

moralnym i wewnętrznym. Jest zmianę na deklaracja partii Sprzed dwU
mentalności, sposobu oceny nas samych.
•skruchę, serdecznym wyznaniem pokory rodem ateistÓW.

lat, że uczyniła naród albański na-

odpowiedzialni przed Bogiem za 
uczynki i postępowanie.

własne

oraz żalu za grzechy. Taka przemiana du­
chowa posiada znacznie większę wartość 
od wszelkich zewnętrznych aktów pokuty. 
Gdyby JeJ zabrakło, objawy naszej skru-

Z podobnej też sytuacji wypływa troska 
o nasze zbawienie, dla którego rozwiąza-

chy oraz żalu byłyby nieszczere i nie-

nie znajdujemy

ważne.
Mówiąc o pokucie, myślimy również

w mhłerium zmarłwych-
wsłania Pańskiego. Troska o nas samych 
wymaga naszego nawrócenia, ło jesł zmia­
ny naszego życia wewnętrznego, a więc 
pokuły otwierającej nam drogę do Kró­
lestwa Bożego.

Gdy mówimy o pokucie, mimo woli

o sakramencie noszącym JeJ nazwę. Jest 
on łaskę, dajęcą nam możność pojednania 
.się z Bogiem dzięki władzy odpuszczenia
grzechów, udzielonej przez Chrystusa PioI-

łrowi i Apostołom pod warunkiem, iż na­
sza wiara wewnętrzna i skrucha uczynią 
ją skuteczną”.

Wspomniany powyżej dziennik 
nie może strawić, że publika od­
rzuca widowiska antyreligijne, że 
dzieciom wciąż jeszcze nadaje się 
imiona świętych, że — choć suro­
wo zakazane są ceremonie reli­
gijne przy pogrzebie — katolicy 
wolą leżeć koło siebie itd.

Nie głupio rozumował przy­
wódca albańskich komunistów, 
Enver Hoxha, gdy na jednym z 
kongresów partyjnych mówił: 

[nokołiczerae na str. 9)
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Publiczna działalność Pana Je­
zusa dobiega końca. Zbawiciel po 
raz ostatni idzie do Jerozolimy. 
Wie, że nadszedł czas, aby złożyć 
Bogu Ojcu najświętszą Ofiarę z 
własnego życia i w ten sposób do­
konać zbawczego dzieła odkupie­
nia. A także wysłużyć nam nie­
przebrane zdroje łask — owe świę­
te owoce Jego męki i śmierci 
krzyżowej.

„I wstępując Jezus do Jeruza­
lem, wziął dwunastu uczniów na 
osobność i rzekł im : Oto wstępu­
jemy do Jeruzalem i Syn Człowie­
czy będzie wydany przedniejszymi 
kapłanom i uczonym w Piśmie. 
I skażą Go na śmierć i wydadzą 
poganom na pośmiewisko, ubiczo ­
wanie i urzyżowanie”.

Po drodze do Jerozolimy, w Be­
tanii, wskrzesił Jezus Łazarza, 
który już od czterech dni spoczy­
wał w grobie. Sława tego cudu 
poruszyła całą Jerozolimę. Toteż 
kiedy dowiedziano się tam, że Pan 
Jezus zbliża się do miasta, tłumy 
olbrzymie wyległy na Jego spot­
kanie, aby Go ujrzeć i oddać Mu 
cześć. Pan Jezus zaś wiedząc, że 
to Jego ostatni pobyt w mieście 
świętym, że za dni kilka rozpocz- 
nie się Jego męka i że zawiśnie na 
drzewie krzyża, chce niejako 
uprzedzić tryumf zmartwych­
wstania. A także okazać, że nale­
ży Mu się ten hołd od ludzi — 
i postanawia wjechać uroczyście 
do miasta.

Dzisiejsza Ewangelia obszernie 
nam opowiada o tym uroczystym 
wjeździe Zbawiciela na miejsce 
dopełnienia najwyższej i najświę­
tszej ofiary. „A wszystko to się 
stało, co powiedziane jest przez 
proroka mówiącego : Powiedzcie

córce Syjońskiej ; oto zdąża ku 
tobie król twój cichy, siedzący na 
oślicy i na oślęciu, synu podja- 
rzemnej”.

Rzesze pielgrzymów, których 
w owym czasie było już mnóstwo 
w Jerozolimie, a także mieszkań­
cy miasta, przyjmują Jezusa z nie­
zwykłym entuzjazmem i czcią. 
Ścielą płaszcze swoje i gałązki zie­
leni na drodze, którą ma przejeż­
dżać „król cichy, siedzący na oślę­
ciu”, wołając ; Hosanna !

Niedziela dzisiejsza zwana pal­
mową, to wspomnienie tamtej 
pierwszej niedzieli palmowej, try. 
umfalnego wjazdu Jezusa do Je­
rozolimy. A zarazem początek 
Wielkiego Tygodnia, w którym 
przeżywać będziemy wraz z Koś­
ciołem najgłębsze tajemnice na­
szej wiary : ustanowienie Naj­
świętszego Sakramentu w Wielki 
Czwartek, mękę i śmierć na krzy­
żu w Wielki Piątek, oczekiwanie 
zmartwychwstania w Wielką So­
botę. Powtórzenie duchowe tego. 

E\xAartgolia
NA NIEDZIELĘ PALMOWĄ (30 marca)

(Według św. Mateusza 21, i-q)
A gdy się przybliżali do Jeruzalem i przyszli do Betfage na 

tiórze Oliwnej, wtedy Jezus wysiał dwóch uczniów, mówiąc im ; 
Idźcie do wsi, która jest przed wami, a niebawem znajdziecie oślicę
przywiązaną i oślę z nią : odwiążcie i przywiedźcie do mnie. A jeś­
liby wam kto co mówit, powiedzcie, że Pan ich potrzebuje, a na-
tychmiast puści je. A wszystko co się stało, aby się wypdniło, co 
powiedziane jest przez Proroka mówiącego ; Powiedzcie córce sy­
jońskiej : Oto zdąża ku tobie król twój cichy, siedzący na oślicy 
i na oślęciu, synu podjarzemnej. Idąc tedy uczniowie uczynili, jako 
im przykazał Jezus. I przywiedli oślicę z oślęciem,'i włożyli na me 
szaty swoje, a jego posadzili na nie. .4 wielka rzesza słała szaty 
swoje na drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew i rzucali na
drogę. Rzesze, które wyprzedzały i które postępowały za nim. wo-
lały mówiąc ; Hosanna Synowi Dawidowemu, błogosławiony, 
który przybywa w imię Pańskie. Iłosanna na wysokościach !

A'

A-

co naprawdę w rzeczywistości 
działo się w ów pierwszy Wielki 
Tydzień, zapoczątkov,^any Palmo-
wą Niedzielą tryumfalnym
wjazdem Zbawiciela do Jerozo­
limy.

Będzie to zarazem i zakończe­
nie Wielkiego Postu. Tego błogo­
sławionego i zbawiennego okresu, 
do którego tyle nadziei przywią­
zuje Kościół. Czasu poświęconego 
pracy nad uświęceniem duszy.

I

odrodzeniem duchowym.nad
Wszystko, co działo się w Wielkim 
Tygodniu, do tego celu zmierzało.

Być może, że wkraczamy w 
Wielki Tydzień naprawdę odno­
wieni duchowo. Na pewno zresztą 
tak jest w odniesieniu do bardzo 
wielu. Dla tych V7ielki Tydzień 
będzie okazją umocnienia się w 
dobrych postanowieniach, w cza­
sie Wielkiego Postu podjętych. A 
zarazem do okazania wdzięczno­
ści Jezusowi za tyle Jego dobroci, 

' miłości i poświęcenia dla naszych 
dusz.

Okażemy to Zbawicielowi na­
szemu przez przyjęcie Komunii 
św. w Wielki Czwartek, przez roz­
ważanie Jego męki w Wielki Pią­
tek. przez adorację. Ale nade 
wszystko przez zdecydowaną i sil­
ną wolę wytrwania przy Jezusie 
przy powziętych w Wielkim Poś­
cie postanowieniach poprawy i 
uświęcenia swego życia.

,1
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Tych zaś,,.twardego serca”, któ­
rzy ugrzęźli w grzechach, niech 
widok Zbawiciela umierającego 
na krzyżu za ich grzechy obudzi 
nareszcie ze snu duchowego i do­
prowadzi do poprawy życia. Do 
powzięcia zbawiennego postano­
wienia : „Wstanę i pójdę do Ojca 
mego”.

Tydzień Boży
NIEDZEL.A 30 M.ARCA
XlEDZIEl .4

św. Jana Klimaka, Opata 
PONIEDZIAŁEK 31 MARCA 

Św. Balbiny, Dziewicy 

WTOREK 1 KWIETNIA 
św. Teodora, Męczennika

ŚROD.A 2 KWIETNIA
Św. Franciszka z Pauli, Wyznawcy 

CZWARTEK 3 KWIETNIA
Św. Ryszarda, Biskupa i Wyznawcy 

lU-yPEK 4 KWIETNIA
Św. Izydora, Ri.skiipa, Wyznawcy i Do­
ktora Kościoła

SOBOTA 5 KWTETOIA
św. Wincentego Fereriusza, Wyznawcy

Aforyzmy

Musimy korzystać z cudzego doświadcze-
nhi — nie jesteśmy w stanie popełnić w cią­
gu życia wszystkich hłęiłów sami.

S<i ludzie, którzy kochają wszystkich bliź­
nich z wyjątkiem tych, z którymi się poznali.

Rozważania o Wielkim Tygodniu
Rozpoczynamy Wielki Tydzień. Wielki — 

ze względu na treść jaką zawierał i zawiera. 
Od dwóch tysięcy lat nieustannie przynosi 
odpowiedź na wszystkie tęsknoty, jakie

tęskni za nim. Niestety, w jakimś drama­
tycznym zaślepieniu nie chce uznać lego,

człowiek nosi w sobie już od najdalszych

który jedyny wyzwolić może. -Mędrcy i wład­
cy świata szukają wyzwolenia w tych sa-

i-

L-

inroków swego istnienia.

Człowiek zawsze był świadom, że ix>sia- 
dat skrzydła ducha, że był powołany i zdol­
ny do wielkich lotów. Ale, równocześnie
wiedział, że skrzyiita jego złamane, a na
nogach pęta. Dlatego nieustannie wzdychał 
do dnia wyzwolenia, ku niebu ufnie wznosił 
oczy i czekał Zbawiciela.

mych systemach ludzkiego rozumu i pla­
nowania, które już od tysięcy lat zawodzą, 
gdyż opierają się na przemocy, nienawiści 
i gwałcie. Właśnie dla tego zaślepienia lu­
dzi, którzy przecież wiedzą — obecny Wiel­
ki Tydzień jest jeszcze bardziej nabrzmiały 
dramatem niż tamten. Albowiem patrząc 
nie chcemy widzieć, że już nie tylko Boga, 
ale człowieka przybijamy na krzyż.

Ten Tydzień jest wielkim dramatem, ja­
ki się rozegrał i nadal rozgrywa. Dramat 
narodu, który do tego został powołany, aby 
przez wieki przechowywał nieskalaną i nie­
naruszoną nadzieję wyzwolenia. Niestety, 
ten wybrany naród nie wyczuł godziny swe­
go powołania, .spełnienia nadziei i nawie­
dzenia. Nie przyjął Zbawiciela. —• .Ale jak 
szkodnika społecznego, narodowego złoczyń­
cę, wyrzucił go ze społeczeiistwa, poza bra­
my miasta i na krzyżu uśmiercił.

Tvdzień ten jest wielki nie tylko wspom­
nieniem — ale dramatycznie wielki tą sa­
mą prawdą, która dokładnie rak samo jak 
wtedy bywa rozgrywana. .A nawet — tam-
len naród łatwiej może usprawiedliwić swoI-

ją pomyłkę. On nie wiedział. Jednak my — 
my wiemy. Dlatego Wielki Tydzień obecnej
ludzltości jest jeszcze bardziej tragiczny w
treści i potworniejszy ogólną zagładą jaką 
grozi. Obecnie -już nikt nie może powie­
dzieć, że nie wiedział. A jednak...

na
Świat zagubiony w splątaniu swoich dróg, 

i nowo oczekuje jakiegoś wyzwolenia i

NA NIEDZIELĘ PALMOWA (30 marca)
(Według św. Pawła Apostoła do Filipian i, 5-11)

Bracia I To bowiem rozumiejecie, co i w Chrystusie Jezu­
sie, który mając naturę Bożą nie poczytywał swej równości z Bo­
giem za przywłaszczenie, ale wyniszczył samego siebie, przyjąwszy 
naturę sługi, stawszy się podobnym do ludzi i dla swego sposobu 
życia uznany był za człowieka. Uniżył samego siebie, stawszy się
posłusznym aż do .śmierci, a była to śmierć krzyżowa. Dlatego
i Bćg wywyższył go i nadał mu imię, przewyższające wszelkie 
imię, aby na imię Jezusa zginało się wszelkie kolano mieszkańców 
niebios, ziemi i podziemia i żeby wszelki język wyznawał, że Jezus 
Chrystus jest Panem w chwale Boga Ojca.

Dlatego u progu Wielkiego Tygodnia
przypomnijmy sobie te słowa, jakimi Sobór 
zwracał się do władców i rządców tego 
świata : ... „Mamy dla was świętą prawdę, 
jeden Bóg jest wielki. Bóg jest początkiem 
i końcem... źródła waszej władzy i funda­
mentem praw. Bóg, który jest Ojcem lu­
dzi i Chrystusa, Jego odwieczny Syn, który 
przyszedł aby nam to powiedzieć i nauczyć, 
że wszy'scy' jesteśmy braćmi. On, wspaniały 
twórca ładu i pokoju na świecie... On, któ­
ry uświęca wysiłek i cierpienie, który da­
rzy radością jakiej świat dać nie może i 
krzepi w Itólach, którym świat nie potrafi 
zii radzić.

Po dwóch tysiącach lat, Wielki Tydzień 
absolutnie niczego nic stracił ze znaczenia,
ani z prawdy odwiecznie aktualnej — za-L-

równo dla jednostek, dla rodzin, jak i dla •
narodów. Dlatego — mówi dalej SoboroI-

wc orędzie... ,,pozwólcie Chrystusowi oczy-
szczające dzialać w społeczeństwie. Nie
krzyżujcie go po raz udóry. To bowiem by­
łoby świętokradztwem — gdyż jest On Sy-
nem Bożym. To byłoby też zabójstwem
gdyż jest On Synem Człowieczym ...Bez 
przeszkadzania pozwólcie na szerzenie Do­
brej Nowiny Ewangelii pokoju”. Bez Chry­
stusa bowiem nie ma żadnego pokoju. Ani 
pokoju sumienia, ani pokoju między naro-
dami. Chrystus ukrzyżowany, wyrzucony ze 
społeczeństwa — to zgryzoty jednostek i 
wojny między narodami.

Dlatego, ten Wielki Tydzień, w którym 
my jesteśmy współaktorami, niechaj nie 
będzie tygodniem powtórzonego dramatu.
Niecliaj to hosanna Palmowej niedzieli w
naszym życiu i postępowania nie przemieni 
się we wielkopiątkowe ,,Ukrzyżuj Go”.

{Dokoiiczcnie na str. 8)
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I %^B0(ATOLICKI EGO
muzułmanin przemawiał
w KOŚCIELE KATOLICKIM

Po raz pierwszy w dziejach Jordanii prze­
mawia! w kościele katolickim szeik arab­
ski, a w meczecie duchowny katolicki. Wi­
kariusz Generalny patriarchy obrządku ła­
cińskiego w Jordanii udał się do jednego 
z meczetów w Ammanie i w swym przemó­
wieniu podkreślił konieczność szybkiego 
rozwiązania konfliktu na Bliskim Wscho­
dzie, a szeik arabski zwrócił uwagę w ko­
ściele Zwiastowania na ciągłość wspótpra- 
cv mi^dz^■ chrześcijanami i muzułmanami.

Curopy na zjazd, który odbył się w dniach 
od 3 do 5 marca br. Jako przy gotowanie do 
lego zjazdu holenderskie dzieło powołań 
przeprowadziło specjalne studium obecnej sy-
Inacji w seminariach duchownych w Holan­
dii. Według tych badań przyczyną zmniej-

I-

I-

szającej się liczby powołań jest nieznajo­
mość kapłaństwa, nierozumienie struktury 
kościelnej i zobowiązanie do celibatu

Na wniosek wiceprzewodniczącego parla­
mentu czeskiego została utworzona komisja 
parlamentarna dla zagadnień polityki koś­
cielnej. Zajmie się ona m. in. sprawą utwo­
rzenia samodzielnego wydziału teologicz­
nego w Ołomuńcu oraz przeniesieniem pro­
blemów studium teologicznego z kompeten-
eji ministerstwa kultury do ministcrstwa
studiów. Ponadto członkowie tej komisji za-
mierzają zalecić ministerstwu zdrowia reha­
bilitację zakonu bonifratów i umożliwienie

■o-

MISjONARZE HISZPAŃSCY

16.728 duchownych hiszpańskich prawa, 
dzi obecnie działalność apostolską w kra­
jach Ameryki Łacińskiej, Cyfra ta stanowi 
64 procent ogółu duchowieństwa hiszpań­
skiego przebywającego zagranicą. Najwię­
cej misjonarzy hiszpańskich posiadają We­
nezuela, Argentyna i Peru.

•o-

OŚRODEK EKUMENICZNY

Przedstawiciele duchowieństwa katolickie­
go i anglikańskiego jak też innych wyznań
chrześcijańskich rozpowszechnionych w An-
glii postanowili wybudować ośrodek ekume­
niczny w stolicy Wielkiej Brytanii. Powsta­
nie on na wsch<xlnim przedmieściu I.ondy- 
nu, na południowym brzegu Tamizy, Będzie 
on koordynował współpracę między chrześ­
cijanami we wszystkich dziedzinach nie do­
tyczących bezpośrednio kwestii nauki wiary.

•O

YI TROSCE
O POWOŁANIA KAPŁAŃSKIE

Na zaproszenie prefekta, Kongregacji U- 
czełni Katolickich, kard Garrone, przybyli 
.do Lucerny m Szwajcarii delegaci krajo­
wych konferencji biskupich i krajowi dyrek-

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
EPISKOPATU HISZPAŃSKIEGO

Madrycie obradowała konferencja, epi­
skopatu Hiszpanii. Jednym z ważniejszych 
punktów był wybór nowego przewodniczą-
cego konferencji. Został nim arcybiskup
Madrytu Morcillo Gonzales. W łonie epi­
skopatu hiszpańskiego panuje rozbieżność 
n;i tle ustosunkowania się do stanu wyjąt­
kowego, wprowadzonego przez władze pań­
stwowe.

-o-

GEST RABINA 
POD ADRESEM KATOLIKÓW

kP I.os -1 ngeles w stanę Kalifornia rniej-
scowy rabin oddal do dyspozycji katolików 
parafii św. Bazylego, której kościół strawił 
pożar, wiełką synagogę. W świątyni hebraj­
skiej będą odprawiane co niedzielę, do cza-
sil ot-itiarcia dla kiiltti spalonego ko.iciola

Msze św.

o-

NOWE OZNAKI NORMALIZACJI 
STOSUNKÓW KOŚCIÓŁ—PAŃSTWO 

W CZECHOSŁOWACJI

Prof. Kadlecova, dyrektor czeskiego urzę­
du do spraw wyznań w ministerstwie kul­
tury, oświadczyła w czasie konferencji pra­
sowej, że zagadnienie biskupów tajnie kon­
sekrowanych przed kilku laty może być zń- 
latwione w drodze porozumienia między rzą­
dem i Stolicą .apostolską. Przed' uregulo-

im pracv w szpitalnictwie.

•o

POSIEDZENIE W BRUKSELI
WRrukselii odbyło się wspólne posiedze­

nie przedstawicieli trzech międzynarodowych
organizacji katolickich : rMHA dla
spraiv radia i letewisji, ICH — dla prasy
katolickiej oraz OCIC — dla jilinti. Celeni
obrad był problem koordynacji pomocy dla 
7 rzeciego A wini a. C chwalono ponadto utwo­
rzenie wyższej szkoły technicznej dla śród- 
kiiw masowego przekazu.

o-

KARDYNAŁ FRINGS , 
POŻEGNAŁ KOLONIĘ

Po uroczystej Mszy oontyfikalnej w ka­
tedrze kolońskiej kard. Frings, ordynariusz 
miasta pożegnał się ze swym duchowień­
stwem i wiernymi, po 27 latach zarządzania 
tą wielką archidiecezją. Byli na niej obecni
m in. ntuncjusz apostolski Bonn i kard.
Alfrink. W czasie Ewangelii odczytano od­
ręczny list Pawła VI, w którym przyjmuje 
on dymisję kardynała z powodu podeszłego 
wieku i złego stanu zdrowia.

.1= 'k *

POSZIKIWANIA
Borkowski Józef, syn Wincentego i Ma

rii i domu Busłowicz. urodzony w PolaI-

nach, pow. Oszmiana. woj. Wilno, który 
wyjechał do Francji z Polan 26 kwietnia 
1926 roku — poszukiwany jest ’przez

, . tej sprawy ze Stolicą Apostolską krewnych z Kraju. Adres ich jest do dys-
lorzy dzieła powołań duchownych z całej nie będą oni mogli objąć swych funkcji. pozycji w Redakcji „Głosu Katolickiego".

wanicm
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Biskup Władysław RUBIN

Wizytacja australijska
{Odcinek — nr 2I)

Do dziś nie wszyscy kapłani australijscy życzli­
wie patrzą na obecność kapłanów polskich, chociaż 
hierarchia obecnie zajmuje bardzo życzliwą posta­
wę. Ustawodawstwo kościelne rozróżnia trzy kate­
gorie prawne kapłanów posługujących emigran­
tom : proboszcza personalnego (równego we wszy­
stkim proboszczowi lokalnemu), misjonarza z pra­
wami osobnej opieki duszpasterskiej: jago sytuacja 
prawna jest już gorsza od proboszcza lokalnego i w 
pewnej mierze od niego zależy (np. korzystanie z 
kościoła) oraz misjonarza-kapelana, w pełni zależ­
nego od proboszcza terytorialnego. Polscy kapłani 
w Australii należą do tej trzeciej kategorii. Stara­
nia śp. ks. arcyb. Gawliny i ks. Prymasa^ o zmianę 
nie dały rezultatów. Nowy dokument, który ma się 
ukazać, nie zapowiada zmian na lepsze, chociaż z 
polskiej strony były usilne starania o poprawę 
ogólną sytuacji prawnej duszpasterzy emigracji. 
Tak więc wszyscy polscy księża w Australii są w 
niezwykle trudnej sytuacji kościelno-prawnej.

Ci, którzy dawniej przyjechali z Niemiec razem 
z uchodźcami, w większości mają zą sobą obozy kon­
centracyjne i nie należą do młodych. Do pracy w 
duszpasterstwie emigracyjnym poszli w poczuciu 
potrzeby złożenia ofiary, a nie wskutek braku lep­
szych kapłańskich funkcji. Nie mieli żadnych mo­

Z

żliwości przygotowania się do tego rodzaju pracy. 
Warunki Kościoła polskiego nie pozwalaj na spe­
cjalizację w tej dziedzinie. Młodsi, pochodzący : 
kraju, już wychowani z myślą o pracy na emigra­
cji i należący do Zgromadzenia, które w tym celu 

założył kardynał Hlond, muszą przełamywać cały 
szereg uprzedzeń i podejrzeń, trwać na posterunku 
i zyskiwać zaufanie pracą i poświęceniem. Nie na 
tym kończą się trudności duszpasterza polskiego na 
emigracji, a w szczególności w -Australii. Są tylko 
ludźmi i oczywiście nie wszystko co czynią jest do­
skonałe.

To, co zobaczyłem podczas dwumiesięcznej wi­
zytacji ośrodków polskich w Australii, dostarczyło 
duszpasterzom polskim i mnie sporo materiału do 
analizy, krytyki i zabiegów o ulepszenie naszego 
duszpasterstwa. Nie oceniamy siebie bezkrytycznie. 
Muszę jednak z całym uznaniem i stanowczością 
raz jeszcze dać świadectwo niezwykle ofiarnej i 
wspaniałej pracy polskich duszpasterzy w Australii. 
W tych warunkach, w jakich ją zaczynali i jeszcze 
dziś pełnią, utrudzeni ciężkim życiem duszpasterza 
emigrantów, wykonali i wykonują swoje zadanie 
bardzo dobrze. Tak też ocenia ich pracę ogromna 
większość wiernych. I to jest dla nich wielką, ludz­
ką pociechą, której także kapłan potrzebuje. Jestem 
przekonany, że będą dalej pełnić ofiarnie i z po­
święceniem swe trudne posłannictwo, nie dbając 
o kamienie rzucane na nich stąd i zowąd. Ich pra­
ca jest przecież ciągłym przeżywaniem wielkiego 
tygodnia.

Polskiemu ludowi Bożemu w Australii wyra­
żam ogromną wdzięczność za niezwykle życzliwy 
stosunek do mnie i do polskich duszpasterzy. Wie­
lokrotnie dałem wyraz memu uznaniu dla Polaków 
w Australii w pismach i przemówieniach. Zresztą 
Polacy w Australii wiedzą dobrze jak bardzo jestem 
im oddany. Kronika ta jest również wymownym 
tego świadectwem. Jest to bowiem kronika ich ży­
cia na odcinku dla nich najważniejszym, życia wia­
ry, którą tak dobrze zachowują w trudnych wa­
runkach. '

I

Koniec

SłT
Jeszcze nie zatarły się w naszej pamię-
ci ubiegłoroczne barykady na ulicach
Paryża i dwumiesięczny niemal chaos 
spowodowany generalnym za prze sta 
niem pracy. Wiemy jakie są tego skułki
dla Francji i odczuwamy je w.szyscy.
Wydawało się, że Francuzi zmądrzeli 
i już więcej do bałaganu nie dopuszczą. 
A jednak... 11 marca znów życie kraju
zostało sparaliżowane strajkiem i po
wielkich miastach zbuntowane tłumy wy­
legły na ulice, jaki będzie ciąg dalszy 
łych wydarzeń ? — oto pytanie, które z 
niepokojem zadają sobie ci, którym za­

leży na przyszłości Francji.

GŁOS katolicki 6



ł

LUDZIE S| TACY
.V?i MOŚCIE. — Prezydent Wenezueli 

oraz prezydent Kolumbii spotkali się nie­
dawno, by załatwić pewne spory graniczne. 
Po zakończeniu rokowań obaj prezydenci 
postanowili spożyć razem posiłek, ale tak, 
by żaden nie opuścił lerytorium swego kra­
ju. Wyjazd za granicę szefa państwa wy­
maga bowiem specjalnego zezwolenia par­
lamentu. Chcąc umknąć zawitej procedury, 
prezydenci zasiedli do stołu, który ustawio­
no pośrodku mostu na rzece dzielącej oba 
kraje.

WILL.i na WY.SOEI POł.Y.SE. — W 
jednym s dolno.śląskich miasteczek państwo 
.V. prowadzący nieźle prosperujący badylar- 
ski interes, stali się posiadaczami pięknej 
wilii. Iłom urządzono „na wysoki połysk”. 
Aby go jednak obejrzeć, rodzina państwa 
N., sąsiedżi, tudzież znojami, muszą przed- 
lem w progu nałożyć filcowe kapcie Willa
służy bowiem Jo oglądania, a nie do mie-
szkania. Jej właściciele zadawalają się uży­
waniem jednego tylko pokoju, leżącego naj--'. 
bliżej drzwi wejściowych, oraz kuchni, urzą- 
lizanej w... piwnicy. '

NIEPOROZUMIENIE TO WARZY.
KIE. — Na zabawę, karnawałowią w Cho­
rzowie przyszły dwie dziewczyny, ubrane w 
sukienki z identycznego materiału i w iden­
tycznym fasonie. Ponieważ stroje nie po-
chodziły z konfekcji golowej, wybuchła
aaoantura. w której obie właścicielki sukien 
oskarżały się wzajemnie o kradzież modelu. 
W ferworze walki słownej jedna z dzie^e- 
cząt podeszła do mikrofonu i za jego pośre­
dnictwem powtórzyła oskarżenie wobec ca-
łej sałi. Finał był nieoczekiwany. ,,Oskar­
żona” oświadczyła, że w lej sytuucji rezy-

•-

•-

gniije z sukni. Odbył się mały strip-tease.
Uo końca balu ambitna dziewczyna pozo­
stała w haleczce. .Vic przeszkodziło jej to 
-w dalszej zabawie.

PIRACI 1 DZIŚ. — Piraci morscy bynaj­
mniej nie należą do przeszłości. Wystarczy 
zajrzeć na morze południowo-chińskie i cie­
śninę Malakka. Wśród, tysięcy -wysepek 
w.spółcześni piraci dokonują napadów na 
statki, ograbiają pasażerów lub porywają 
ich w celu wymuszenia okupu. Premier Ma- 
lazji musiał ostatnio wydać zarządzenie o 
utworzeniu specjalnych jednostek wojsko- 
zcvch do walki z piratami.

POZNAJEMY NASZĄ RELIGIĘ

Będziemy rozważać w dalszym 
ciągu zagadnienia związane z tzw. 
kwestią biblijną. Wiemy już z po­
przedniego odcinka, na czym po­
lega natchnienie ksiąg biblijnych: 
że jest to nadprzyrodzony wpływ 
Boga na pisarzy ksiąg Starego 
i Nowego Testamentu, dzięki któ­
remu Bóg jest ich głównym auto­
rem.

Z powyższego wynika, iż wszy­
stkie księgi są spisanyrńi słowami 
Bożymi. Tu należy dać odrazu wy­
jaśnienie, bo nie wszystkie słowa 
zapisane w księgach biblijnych są 
w jednakowy sposób słowami Bo­
ga. Jedne są nimi z racji swej tre­
ści pochodzącej od Boga, inne zaś 
tylko dlatego, że Bóg je polecił 
przekazać.

A więc, jeżeli np. autor święty

Poświęcenie. Ofiara. Są różne poświę­
cenia i różne ofiary. Koleżanka mówi do 
koleżanki — poświęcę .się i pójdę z tobą 
do kina. Mówi córka do matki — poświę­
cę się, nie pójdę na spacer, pomogę ma­
mie w praniu.

Tyle ofiar z naszej strony, łak nain łrud-
no wypracować te pieniądze na twoją nau­
kę, a ty nie uczysz się, marnujesz nasz wy-
siłek —• mówią ciężko pracujący rodzice 
do leniwego syna. — Oni całkowicie po­
święcili .się budowie tego domu — mówią 
ludzie o kimś, kto nie dojadając, nie śpiąc, 
buduje sobie domek.

★

Ta matka całkowicie poświęciła się wy­
chowaniu swoich dzieci — mówimy o mat­
ce z oddaniem i miłością opiekującej się 
swoimi dziećmi. — Jemu poświęciłam całą 
moją młodość, życie, karierę naukową, a 
on gdy straciłam urodę i zdrowie, mnie 
opuścił —- mówi rozgoryczona, opuszczona 
przez męża kobieta.

'Lekarz z poświęceniem opiekuje się
swoimi pacjentami. Nauczyciel całkowi­
cie poświęca się wychowaniu powierzonych 
jego opiece uczniów. Strażak z poświęce­
niem ratuje z pażaru ludzi i ich mienie.

PRAWDA PISM
pisze. że Bóg powiedział — i tu 
przytacza słowa wypowiedziane 
przez Boga — to są one słowami 
Boga. Jeżeli zaś np. pisarz mówi 
o jakichś swoich lub cudzych na­
strojach lub ocenach — to Boże są 
one w tym sensie, że Bóg polecił 
je zapisać i stwierdza, iż takie na­
stroje i takie oceny autor miał, 
gdy pisał. — W rozmaitym zatem 
znaczeniu słowa Pisma św. są sło­
wami Bożymi.

Z faktu, że Bóg jest autorem 
ksiąg biblijnych, wynika problem 
znacznie poważniejszy : ponieważ 
natchnienie Pisma św. obejmuje 
wszystkie i całe księgi, w żadnej 
z nich nie może być błędu. Bo Bóg 
ani sam się mylić nie może, ani

u PODSTAW POŚWIĘI
„O Panie, nie stój z
moja spiesz mi na

Ratownicy z poświęceniem przedzierają się 
przez zagazowany chodnik, by dotrzeć do
zasypanych
chłopiec ■L

w kopalni górników. Młody
poświęceniem rzucił się na ra

łunek tonącego.

★

Obronie Ojczyzny poświęca swe życie
miliony ludzi. Nie ma zakątka w Polsce,
gdzie byśmy nie spotkali mogiły, na któ­
rej obok nazwiska czowieka w niej pogrze-
banego, nie odczytalibyśmy : poległ 
obronie Ojczyzny.

★

O księdzu czy też zakonnicach mówimy, 
że poświęcili się służbie Bożej. W imię 
miłości do Boga poświęca swe życie niosąc 
pomoc biednym, trędowatym, chorym i ka­
lekim Hindusom przybyły z dalekiej Pol­
ski ksiądz. Poświęcają swe życie w imię 
miłości Boga i bliźniego zakonnice opie­
kujące się biednymi, niedorozwiniętymi 
dziećmi.

★

Można by mnożyć bez końca przykłady

,1
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Odcinek nr 7

>MA ŚWIĘTEGO
nas wprowadzać 
chce.

błąd niew

(;zy Pismo święte jest nieomylne ?

Tak. I to nie tylko w tym sen­
sie, że nie zawiera błędu, ale także 
i w tym, że w ogóle nie może naj­
mniejszego błędu zawierać. — No 
a przecież mówi Pismo św., że np. 
Bóg stworzył świat w ciągu sześ­
ciu dni, my zaś nie bierzemy tego 
dosłownie. Czytamy w Piśmie, że 
słońce stanęło, a wiemy, że to nie­
możliwe. I można by przytaczać 

I cały szereg miejsc, gdzie wyraże­
nia ksiąg natchnionych kłócą się
z dzisiejszym stanem wiedzy.

/lĘCENIA LEŻY MIŁOŚĆ
-ój 1 daleka : pomocy
na ratunek”.

ludzkich poświęceń. Ludzie poświęcają
przyjemności, czas, pieniądze, a nawet ży 
cie chcąc osiągnąć jakiś cel. Wielkość i waI-

ga ludzkiego poświęcenia jest całkowicie 
zależna od wielkości i wartości celu. Jest 
również zależna od poziomu, duchowej 
dojrzałości i wartości danego człowieka.

★

Im głębsze jest przeżycie wewnętrzne 
człowieka, im więcej w jego sercu miłości.
im szersze zainteresowania, większa war 
łość duchowa, tym wyższe i bardziej spo­
łeczne, bardziej ogólnoludzkie są cele ja 
kim służy i dla jakich się poświęca.

I-

i-

★

Jeden ceni przede wszystkim bogactwo 
materialne i dla niego będzie ryzykować 
nawet swoim życiem lub wolnością. Inny 
kocha dzieci i dla nich wyrzeka się wszy­
stkiego. Inni kochają Boga i ludzi. Oj­
czyznę i wolność i dla nich poświęcają swe 
życie.

★

Poświecać się to znaczy z pełną świa-

Zwłaszcza jeżeli chodzi o nauki’ czą jest więc tutaj znać tę kultu-
przyrodnicze.

Jak wobec tego rozumieć powie­
dzenie, że Pismo św. nie zawiera 
błędu ’ — Właśnie, tu leży istota 
całego zagadnienia ; Jak rozu­
mieć prawdziwość ksiąg natchnio­
nych przez Boga. Testamentu jest w pierwszym rzę- 

Najpierw dwie uwagi. Księgi dzie historią zbawienia. Historią
Pisma św., głównie księgi Starego narodu wybranego, który Bóg 
Testamentu — bo one budzą naj- przeznaczył do przechowywania i 
więcej trudności — powstały w przekazywania nadziei na przyję- 
Izraelu. Napisane zostały dla na- cie Zbawiciela. Stary Testament
rodu żydowskiego i przez ludzi te 
go narodu. Bóg powierzył temu oczekiwania, rozwój i pogłębiają-
narodowi swoje objawienie i ca się w ciągu wieków świadomość
chciał, aby ten naród przekazał myśli o mającym przyjść Zbawi- 
słowa Boże innym narodom i wie- cielu. To przede wszystkim, jest
kom — a więc i nam. Słowa i pra- 
wdy Boże oblekły się pod piórem one nieomylne, to znaczy nie za- 
natchnionego żydowskiego pisa- wie rają błędu. Natomiast, gdy
rza w formy słów i pojęć tego na­
rodu, Z tych czasów i z tej kultury storyczne, uboczne informacje o
w jakiej były pisane. Ważną rze-

domością decydować się na wyrzeczenie, 
na przykrości lub cierpienia w imię jakichś 
wyższych celów, wyższych wartości. Poświę- 
cać się : ło stawiać na pierwszym miej­
scu cel, któremu się służy przed własnymi 
interesami, to stawiać dobro innych, po­
nad własnym, osobistym. -

★

U podstaw każdego poświęcenia leży Że WŚrÓd ksiąg Pisma ŚW. są księ- 
miłość. Żeby zdobyć się na poświęcenie gi historyczne, poetyckie, pOUCZa-
trzeba czegoś bardzo pragnąć, bardzo ko­
chać. Od tego co się kocha i jak się ko­
cha zależy skala i cel poświęcenia.

★

Chrystus poświęcił się i umarł na krzy­
żu, aby zbawić świat, odkupić ludzkość. 
Wielkość jego śmierci i męki pozwalają 
nam uświadomić sobie ogrom szczęścia ja- 

Zwyczajnykim jest zbawienie.
śmierłelnik nie jest w gruncie rzeczy w 
słanie pojąć czym jest Zbawienie i Od­
kupienie, może zrozumieć czym są do­
piero wtedy, gdy pojmie jak wielką była 
ofiara Chrystusa.

★

„Ojcze, jeśli nie może omi- 
nać mnie ten kielich, lecz w tamtych czasach. Bóg po prostu 
muszę go pić, niech się sta-
nie wola Twoja”. .Dofeońcatnte na sir. 8)

rę, język i czasy, bo to pozwoli 
nam stvzierdzić. jak te natchnie­
nia Boże ówczesny człowiek rozu­
miał i jak je chciał i mógł przeka­
zać swoim współczesnym i nam.

I uwaga druga. Historia Starego

— to dzieje tej właśnie nadziei i 

treścią ksiąg świętych i w tym są 

chodzi o wszystko inne, fakty hi- 

świecie, oceny ludzi i wydarzeń — 
autor ciągle pod natchnieniem Bo­
żym — podaje opinie takie, jakie 
panowały w tamtym czasie. Tu 
Bóg zaświadcza tylko, że takie 
opinie panowały i poleca je umieś­
cić. W tym rozumieniu także i te 
uboczne informacje są natchńio- 
nym słowem Bożym.

Idźmy dalej. — W jednym z po­
przednich odcinków widzieliśmy.

jące itd. Wiemy, że inaczej tę sa­
mą prawdę wyrazi utwór poetyc­
ki, inaczej praca historyczna, a je­
szcze inaczej wskazówka wycho­
wawcza. Prawda będzie ta sama, 
a różne będą sposoby jej wyraża­
nia. Poezja używa opisów i obra­
zów, utwór wychowawczy posłu­
giwać się będzie wieloma przykła­
dami, a opis historyczny przedsta­
wi wiele faktów, nie koniecznie 
wszystkie i nie zawsze doskonale 
znane i bezbłędnie oceniane.

Ważna jest prawda. Mniej waż­
ne są środki jej wyrażania czy 
zbliżania do czytelników. Są one 
takie, jakie na ogół stosowało się
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A CZŁOWIEK?
Wciąż jeszcze nie daje mi spokoju zda­

nie czarnego Arcybiskupa Dakaru : ,,Bó3 
jest biały dla białych i czarny dla czar-

pil paczki papierosów, to i ja do kościoła
nie idę !" ----Nie ma już sklepu. Nie
ma tego proboszcza. Pozostał upór i...

nych" Bo Bóg jest Miłością i zniża .się pustka życia bez Boga.
ku człowiekowi, by go podnieść, obdarzyć 
życiem i szczęściem.

A my ? W imię ludzkiej uczciwości.
winniśmy zadać to pytanie : a c z ł oI-

wiek? Jaka jest nasza postawa wobec 
Bożej Prawdy i Miłości ?

,,Jeśli wam prawdę mówię, dlaczego mi
nie wierzycie ? ’ — wołał Jezus do Ży-
dów. A oni ,,porwali kamienie, by rzucić 
w Niego” ! — Oto w skrócie dzieje ludz­
kiej złości i ludzkiej głupoty.

Gdy nie ma dostatecznego argumen -

tu — chsyyta się za kamień, odwołuje się 
do przemocy. Bo niestety, ale miał rację 
Hegel. piszęc : ..Nasz system myślowy — 
jest historią naszego serca”.

Jakże częsło serce dyktuje rozumowi 
powody i uza.sadnienia !

obozie koncentracyjnym (ponad 2 tysiące
zamordowanych polskich kapłanów w cza
sie ostatniej wojny
niemieckich. a ilu

tylko
I-

w obozach
lagrach sowieckich.

zarżniętych lub żywcem spalonych przez

,,Ja znam księży ! Księża i sanacja — 
to jedno !" A czy do księdza idziesz, gdy
bierzesz udział w Najświętszej Ofierze

Ukraińców ?).
On odpowiedział już lub odpowie 

swoje winy.
A ty, kochany Bracie, jak odpowiesz

za

za
Mszy św.? Nie ma już sanacji, nie ma • upór i powiedzmy szczerze . za głupotę ? I
już tego czy owego księdza, który może 
z sanacją trzymał (ale czy księża wszyscy ?) 
może biedak odpokutował .swoją winę w

Z powodu człowieka — zdradziłeś Boga, 
który je.st Miłością I

o. Edward

PRAWDA PISMA ŚWIĘTEGO
{Dokończenie ze str. 6—7)

posłużył się dla przekazania swo­
ich słów zwyczajami literackimi 
tamtych czasów.

Mity czy prawda ?

Biblia opowiada o stworzeniu 
świata, potopie i uratowaniu się

Jest taki film, produkcji amerykańskiej IMoegO. Tsa piaskach Mezopotamii
pł. ,,Smutny Jones”. Stary spryciarz staje W naszych już czasach znaleziono
się przypadkowo opiekunem małej dziew- tysiące tabliczek glinianych, sta­
czynki. Rozmowa przed wieczornym spo- nowiących w VI wieku przed
czynkiem. Dziewczynka wypowiada jakieś .Chrystusem olbrzymią ,,bibliote-
słowo niestosowne. — Nie mów tak, jesz­
cze ktoś usłyszy — zwraca uwagę męż-
czyzna.

— A kto usłyszy ? może Bóg ? 
powiada z przekorę dziewczynka.

■

— A może i Bóg — potwierdza męż­
czyzna

— Tatuś powiedział, że Boga nie ma ’

— Kiedy tatuś to powiedział ?

— Tatuś powiedział, że Boga nie ma.
gdy mamusia od nas odeszła I tak
kończy się rozmowa.

Biedny ten tatuś. Pomnożył swoją sa-
motność. Zdradził go człowiek, a on zdra­
dza Boga.

lluż takich biednych ludzi spotkałem

kę” króla asyryjskiego Asurbani- 
pala. Doczytano się na tych tabli­
czkach również historii stworze­
nia świata, potopu i uratowania 
się jednego człowieka. Te opowia­
dania były o wiele starsze od bi­
blijnych i wchodziły w skład mi­
tologii, być może jeszcze Sume­
rów — najstarszego prawie ludu, 
który tu mieszkał tysiące lat przed 
narodzeniem Chrystusa. A zatem 
mity, legendy, baśnie. Czyżby 
więc autorzy ksiąg natchnionych 
pozbierali te mity i spisali je w 
księgach biblijnych ?

Dziś na mity patrzymy inaczej. 
Uważamy je nie za wymyślone 
bajki, ale za obrazowe ujęcie ży-

cia ludzkiego lub jakiegoś faktu 
historycznego. W tym znaczeniu 
iż sumeryjskie opowiadania biblij­
ne wyrażają prawdę, choć każde 
z nich czyni to inaczej, zgodnie z 
duchem swego czasu.

Na tabliczkach sumeryjskich 
czytamy o wielu bogach, w Piś­
mie św. — o jednym Bogu. Nat­
chniony pisarz, autor Księgi Ro­
dzaju, uchroni! się w opisie tych 
wydarzeń od wielo bóstwa. Przed­
stawił prawdę, choć w ujęciu li­
terackim. Jak ją należy rozu­
mieć to będzie przedmiot na­
szych rozważań w następnych od­
cinkach.

(mb.)

ROZWAŻANIA 
O WIELKIM TYGODNIU

(Dokoriczenie ze atr. 3)

i wśród naszej rodziny emigracyjnej : z
jakąś zdradą w sercu, żalem do drugiego 
człowieka i dlatego pozostających z dala 
od Boga '.

,A bo ks. Proboszcz był palący, a ja 
miałem sklep i on u mnie nigdy nie ku-

TYGODNIK KATOLICKI 
W KAŻDEJ 

KATOLICKIEJ RODZINIE

I>ziś Palmy niesiemy z Kościoła. Jednak 
tego drzewa palm nie zamieniajmy na drze­
wo krzyża. Czas (x;zy na krzyż podnieść. 
Czas wejść w siebie, aby wejście we Wielki 
Tydzień było dla nas wejściem na odnale­
zioną drogę światła. Tylko w ren sposób 
nasz Wielki Tydzień stanie się tygodniem 
oczekiwania — ale bez zawodu. Będzie ty­
godniem spełnionych nadziei i odrodzenia, 
bo Itędzie tygodniem spotkania się z Bo­
giem. .A może wreszpie Wielki Tydzień 
Boga, który do człowieka przychodzi, prze­
mieni się na Wielki Tydzień człowieka idą­
cego do Boga.

K(ui. tP. KIEDJiOWSKI
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Niedaw-no byłem na imieninach u mego 
przyjaciela. Zebrało się trochę gości, nastrój 
był przyjemny, rozmowa interesująca. Mój 
[jrzyjaciel, z właściwym mu talentem, opo­
wiedział nam całą serię anegdot o Szko-
tach — oczywiście o skąpych Szko
tach. Nie można powiedzieć, by wszystkie 
tc anegdoty były zupełnie nowe, zdaje się, 
że większość z nich słyszałem już kilka razy. 
.Niemniej śmialiśmy się wszyscy serdecznie.

— Kiedy się styszj’ te szkockie kawały
zauważył .Stefan — można by sądzić, że 
Szkoci to rzeczywiście straszni skąpcy. Sam 
byłem o tym kiedyś głęboko przekonany. 
Ale, gdy w czasie wojny .znalazłem się w 
Szkocji, już po kilku dniach zrnieniłem zda-
nie. Spotkałem się tam z bardzo miłymi,
gościnnymi ludźmi.

— .Można by przytoczyć więcej takich 
iK-zpodstawowych uprzedzeii. Pomyślcie na 
przykład o opinii, jaką powszechnie się cie­
szą teściowe. Tymczasem moja teściowa jest 
po prostu dobrym duchem naszej rodziny.

•— Przypomina mi się historia, która zda­

NIE WSZYSCY SZKOCI SĄ SKĄPCAMI...
rzyła się niedawno w naszym domu —■ po­
wiedział Karol. Dwa piętra nade mną mie­
szka samotne, starsze małżeństwo. Sąsiedzi 
poinformowali mnie, że ta niemłoda para ży- 
je jak pies z kotem. Kłócą się z sobą całymi 
dniami. No i co się okazało ? Któregoś dnia 
dowiaduję się, że żona naszego hałaśliwego 
sąsiada jest przygłucha, tak że jej najtroskli- 
w’szy w świecie mąż, chcąc być przez nią zro­
zumiany, musi przemawiać stale podniesio-
nym ■losem.

—■ Podobny wypadek mieliśmy w naszej

swymi własnymi sprawami, ale skoro już to 
panią tak bardzo interesuje, to proszę prze­
jąć do wiadomości, że moja córka jest pie­
lęgniarką w klinice dla dzieci i co drugi ty­
dzień ma nocny dyżur.

— Tak, każdy z na.s powinien zamieść naj­
pierw przed własnymi drzwiami, a potem za­
glądać do sąsiada — powiedziała moja żona. 
Zresztą nasz jeden dobry przykład zrobi wię­
cej niż wszystkie nasze piękne słowa razem 
wzięte. Lecz nawet wtedy, kiedy nie mamy 
sobie sami nic do zarzucenia, nie jesteśmy

kamienicy — p<5wiedziała jedna z pan, O 
córce pewnej wdowy zaczęły krążyć plotki, 
że dziewczyna — jak to się mówi — puszcza 
się. Dziewczyna wyglądała zawsze blada i 
zmęczona, co domyślne sąsiadki tłumaczyły 
oczywiście jej hulaszczym trybem życia. 
Wreszcie któraś z nich uznała .za swój obo- ■ 
wiązek zwrócić uwagę wdowy na ,,niemoral­
ne” prowadzenie się jej córki. Otrzymała 
ostrą odprawę : Niech się pani zajinie raczej

uprawnieni do wydawania lekkomyślnych są­
dów o drugich. Sam wszechwiedzący Pan 
Bóg będzie sądził ludzi dopiero po ich 
śmierci, a my chcemy wydawać wyroki już 
za życia naszych bliźnich. Za życia, które 
tak mało znamy.

— .Masz rację — powiedziałem — zawsze 
też trzeba pamiętać, że nie wszyscy Szkoci 
są skąpcami.

7?. I>P.

A JEDNAK ALBANIA NIE JEST KRAJEM ATEISTYCZNYM
{Dokończenie ze str. I) .

„Błędem jest sądzić, że religię bańskiej zapewne nie miał na tyle 
tworzą kościoły, księża, obrazy... odwagi by — wiedziony doświad- 
i że wystarczy to zniszczyć, aby czeniem tylu innych i swoim wła-
usunąć wiarę i jej wpływ na ży- snym — przyznać otwarcie, że
cie. Musimy być realni. Walka z żadnym sposobem nie da się wy-
religią w naszym kraju — z reli- drzeć wiary z ludzkich serc, i ie
gią, która tkwi przede wszystkim ideologią komunistyczną religii 
w sumieniach ludzi — nie jest je- zastąpić się nie da.
szcze skończona. To jest walka 
długa, trudna i ogromnie skom­
plikowana”.

Ten sam szef partii komuni­
stycznej — wzywając ostatnio do
nowej of en żywy przeciwko lu­
dziom wierzącym — zapewne mi­
mo woli stwierdził głośno, że „w 
wyniku naszej walki z ideologią 
religijną wielu ludzi skupiło swo­
ją uwagę właśnie na świat i siły 
nadprzyrodzone w które ślepo

Tak czy owak musimy uprzy-

tomnić sobie — by mieć właściwy 
obraz prochińskiej Albanii — że 
to wszystko, co wyżej napisano — 
owo prześladowanie ludzi za wia­
rę i wydzieranie jej siłą z ich ży­
cia —- dzieje się za naszych dni, 
kiedy cały cywilizowany świat 
podpisuje się obu rękami pod 
stwierdzeniem, że wolność sumie­
nia jest dla każdego człowieka 
wolnością podstawową i nikt, w 
świecie nie ma prawa jej gwałcić.

rWAGA CZYTELNICY!
W związku z przeniesieniem emisji w ję­

zyku polskim z godziny wieczornej na go-
dzinę wcze.snę rano — popłynęła pod ad
resem Radia Francuskiego fala protestów 
i próśb. Od pana Papalskiego z Marles- 
les-Mines otrzymaliśmy kopię lisłu nade-
słanego doń przez dyrekcję ORTF w spra -

A załem nie zmarnujmy tej okazji, by 
upomnieć .się o swoje prawa. Zarówno or­
ganizacje polonijne, jak również prywat­
ne osoby, wzywamy do energicznej akcji 
na rzecz polskich emisji w Radiu Francus­
kim, objawiającej się przede wszystkim v/ 
masowym pisaniu protestów i próśb do dy-

wierzą. Ten religijny mistycyzm, dwuznacznie wynika, że jeśli fala owych
wie wspomnianej emisji. Z lisłu tego nie- rektora ORTF, 116, Avenue Kennedy,

Paris 16.
jeśli mu się nie sprzeciwimy ka­
tegorycznie i jeśli go nie zniszczy­
my, może mieć szczególnie nie­
bezpieczne następstwa dla przysz­
łych naukowców-ateistów, które 
formujemy obecnie wśród naszej 
młodzieży”.

Szef Komunistycznej Partii AI-

protestów i próśb przybierać będzie co­
raz szerszy zasięg — czyli gdy ORTF 
stwierdzi, że większość polskich słuchaczy
nie może korzystać z tej emisji, gdy jest
nadawana we wczesnych godzinach ran
nych — wówczas dyrekcja ORTF poczuje 
się zobowiązana przywrócić tej emisji sto­
sowniejszy czas.

Przy okazji informujemy — zwłaszcza 
Rodaków żyjących w rozproszeniu — że 
ORTF nadal transmituje nabożeństwa z ko­
ścioła polskiego w Paryżu w każdą nie-
dzielę o
kich

godzinie 11.00, na falach krót-
w paśmie 31.5 m.

Redakcja
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O CZYM TO DUMaC 
NA PARYSKIM BRUKU
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Kaczka dziennikarska
W.śród najróżnorodniejszych wiadomości, 

jakie podaje codzienna prasa, znajduje się
liczba takich, których nikt niezawsze pewna

sprawdził ani nie stwierdził ich wiarogodno- 
ści. Są to wiadomości, bądź stworzone w
wyobraźni dziennikarskiej, jak np. o slyn- 

ł
nym morskim potworze, bądź io w zacisz­

I

nych gabinetach różnych biur propagamlo- 
wych. Są to wiadomości fałszywe, które w 
braku sensacyjnych wiadomości prawdzi­
wych mają za zadanie wzbudzić zaintereso- 
wmnie u czytełników i utrzymać poczytność 
pisma, łub tez odwrócić umysł czytelników 
od pewnych ważniejszych zagadnień i w ten 
sposób wprowadzić w błąd opinię publiczną.

Takie fałszywe wiadomości nazywają się 
w języka dziennikarskim ,,kaczkami dzien­
nikarskimi”.

Skąd ta nazwa powstała ? Otóż przed po­
przednia^ wojną,_ pewien dziennikarz amery­
kański, mając za zadanie wyszukiwanie 
wszelkich sensacji -wielkiego i małego świa­
ta, ogłosił, że jedna zwyczajna kaczka po­
żarła w ciągu godziny, 40 podobnych sobie 
kaczek Wiadomo, że kaczki są snane ze 
swej żarłoczności, że potrafią zjeść bardzo 
dużo, ale tego rodzaju fakt, przechodził lu­
dzkie wyobrażenia. Reporter ów zamieścił 
IV pienoszym dniu krótki opis o fenomenal­
nej kaczce wraz z jej fotografią, a następnie 
w drugim dniti podał bliższe szczegóły. Oto
jak się rzecz przedstawiała : Gospodarz,
który miał 41 kaczek, zabił jedną z nich, 
posiekał i dał 40 kaczkom do pożarcia. Pa­
tem wziął następną i ticzynil ą nią podobnie 
itd. Przedostatnią kaczkę zjadła ostainia. I 
w ten sposób w ciąga godziny z czterdziestu 
kaczek powstała jedna, otyła, griiba boha­
terka, jako -widomy symboł kaczej żarłocz- 
no.fci i sensacji prasowej.

,.Kaczka dziennikarska" przyjęła się w
całym świecie i jest zagadnieniem stale ak­
tualnym. Czy ów fakt ze zjedzemem 40 ka­
czek przez jedną z nich jest prawdziwy czy 
nie, to wszelkie fałszywe i niesprawdzone 
wiadomości ..wyssane z palca.” nazywane są 
..kaczkami dziennikarskimi”.

j. Majcherczyk

(ił^ĘBORlE przysłowie chińskie mówi, 
że ..najlepszym sposobem utrzymania mia- 
sta w czystości jest wyczyszczenie ulicy 
przed własnym domem".

.iw. Jan Kanty

UVJAGA, OKOLICA MARŁEŚ
Powiadamia się Rodziców, którzy chcą 

wysłać swe dzieci od lat 6 do 15 na kolonie 
letnie do Iliugny-Trugny pod Rethel (.'\r- 
ileny), z pierwszym turnusem (odbędzie się 
od 3 do 23 lipca), że zapisy zostały otwarte.

Dziewczynki i chłopcy w wieku od 6 do
z' 5 lat, Marles-les-Mincs — Calonne-Ri- 

couart — Auchel-La Clarence i okolicy ma­
ją okazję spędzić miłe wakacje — w pol- 
skiej atmosferze — w pięknym zamku —
otoczonym wodą — polaną i lasami — z po­
wabną pływalnią z bogatą i różnorodną ku- 
ciinią —- chodzi, domyślacie się sami o
Thagny-Trugny w .drdenach.

Pierioszy turnus, interesujący nasze za- 
' głębie odbywa się od 3 do 23 lipca. Wv-

jazd jak co roku sprzed kościoła w Mar­
łeś — na dole i u góry Puennechem — i z 
!-a Clarence.

Cena za całość kolonii wyniesie około 
70.00 franków dla dzieci rodzin górniczych 
(ta sama cena co kolonie letnie kopalniane 
i kas chorych).

Dla dzieci innych rodzin dokładniejsze in­
formacje otrzymać można przy zapisie.

Zapisy
Zapisy od zaraz przyjmują :

p. Palczewski Zygmunt — 11, rue du Rond- 
Point — Marłeś ,lub w biurze p. Bronia-

DLACZEGO ORGANIZUJEMY BALE?
Wiemy nie od dziś, że niektóre polskie 

organizacje, szczególnie kombatanckie, od 
lat urządzają bale. Jedni po to, aby zasilić 
finansowo kasę Związltu, inni po prostu 
dla sportu, lub zaspokojenia ambicji.

Zorganizowanie takiego balu nie jest pro­
ste, wymaga dużej pracy, począwszy od 
wynajęcia sali aż do uregulowania wszyst­
kich podatków, nie mówiąc o całonocnej 
pracy w czasie balu i odpowiedzialności 
przed władzami kompetentnymi. Jedno naj­
mniejsze uchybienie, jakaś awantura itp. 
może pozbawić Związek korzystania ze sali 
takiego czy innego Merostwa, nie mówiąc 

rza — rue Jean |aures — .Marles-les- 
Mines.

p. Kowalska Peresa — 3, rue Hazebrouck 
Marles-les-Mines.

p. Kaczmarek Helena — 2, rue de 1-oos,
Citć Quenchem .— Calonne-Ricouart
lub po M.szy św. 
rence.

w niedzielę w La Clu-

, ,carnet dc vacci-Wystarczy przynieść
nation" i fiszkę (dla górników. 

R o d z i n y
Wyjątkowo w tym roku, rodzice mc^ą

skorzystać 7. wakacji Thugny-Trugny :'X

dzieci z programem kolonii wakacyjnej — 
rodzice odpoczywają na łonie natury.

Dla nieposiadających własnych pojazdów, 
autobusy kolonijne są do dyspozycji.

Cenv za całodzienne utrzymanie (4 posiłki 
dziennie) i nocleg — pomiędzy 12 a 15 fran­
ków (w zależności od wynajmowanego po­
koju).

Monitorki — m o n i t o r z y
Młodzież polskiego pochodzenia — powy­

żej lat 18 — która chcialaby zająć się dzieć­
mi na kolonii w charakterze monitora lub 
monitorki — za normalną zapłatą i utrzy­
maniem — zechce zgłosić swoją kimdyda- 

r..

l-

turę u p.Papalskiego — 16, rue de Dun- 
kerąue — 62 - Marles-les-Mines.

(-)

o wstrzymaniu zezwolenia Prefektury Poli­
cji. Jak z powyższego wynika. Związek In I-
walidów Wojennych czy inne kombatanckie 
organizacje, jak Zw. Rez. i B. Wojsk., 
przełamując często niechęć urządzenia ta­
kiego balu, kierują się przede wszystkim ' 
aby dać możliwość naszej polskiej młodzieży 
i osobom starszym korzystania z tych roz­
rywek i w koiicu zasilenie kasy Związku z 
której dochód przeznaczony jest na jx)moc 
dla inwalidów wojennych i kombatantów 
polskich, znajdujących się w ciężkiej sytua­
cji materialnej .

Poza tym bardzo ważny mi zasadniczym
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Tr-

aspektem oraz troską kierowników Organi-
zacji jest utrzymanie Związków Kombatan­
ckich, na które od lat, a szczególnie po 
ostatniej wojnie, .spadają obowiązki repre­
zentowania, niemal na wszystkich uroczy­
stościach francuskich, amerykańskich, bel­
gijskich, angielskich..., a tym samym pod­
kreślenia obecności Polaków i ich sympatie 
do tych narodów. Nasze sztandary komba­
tanckie dają niezbity dowód naszym alian­
tom, a przede wszystkim Francuzom, iż mo- 
g.ą na nas zawsze liczyć. Każda obecność 
naszych sztandarów i przedstawicieli na róż- 
nvch uroczystościach pogłębia przy’jażń i 
.szacunek do Polski i naszego społeczeństwa 
na emigracji.

Z tych też zasadniczych powodów Związ­
ki nasze Kombatanckie winny istnieć i dzia­
łać, aby tym samym zachować tradycje na­
szych ojców, aby pomagać finansowo człon­
kom, aby nie byli ciężarem dla admirdstra-

cji. Francuskiej Dlatego też zawsze liczymy 
na poparcie młodzieży i społeczeństwa pol- 
skigo, którzy z okazji balu czy innej imprezy' 
spieszą nam z pomocą finansową.

Związek Inwalidów Wojennych po uzgod­
nieniu z Zarządem Rezerwistów i Byłych 
Wojskowych podaje już dziś do wiadomo­
ści, że Życzeniem naszym jest urządzić tyl­
ko po 2 bale w roku.

już dzi.ś możemy podać, że pierwszy bal 
w tym roku Związku Inwalidów Wojennych 
z okazji ,,Miesiąca Inwalidy” odbędzie się 
w sobotę, dnia ą paźd^ernika 1969 w sa­
lonach JV-s:o Merostwa, zaś bal Związku 
Rezerwistów przewidziany jest w listopadzie 
i w noc sylwestrową.

Z góry serdecznie dziękujemy wszystkim 
za poparcie naszych imprez balowych.

Wielki Piątek : '
Godz. 20.30 : Nabożeństwo Wielko-

piątkowe z adoracją Krzyża i
Komunią świętą; Konferencja ; 
,,Chrystus — wzorem miłości aż 
do końca”. Adoracja Najświę-
tszego Sakramentu 
Chrystusa do północy

u Grobu

Wielka Sobota :
Od godz. 7-ej aż do Rezurekcji : AdoI-

racja Najśw. Sakramentu u Gro­
bu Pańskiego.

God. 19.30 : Poświęcenie ognia, wo­
dy, świecy wielkanocnej, odno­
wienie przyrzeczeń Chrztu świę­
tego; Msza św.; Konferencja : 
..Chrzest święty — przyoble-
czeniem w ,,nowego człowie

Zarząd P.Z.I.W. 
we Francji

i REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE 
w kościele polskim w Paryżu

ka”. Rezurekcja z procesją eu­
charystyczną.

Wszystkie konferencje wielkotygodnio­
we wygłosi ks. red. Jan Jabłoński SAC. 
Okazja do spowiedzi św.: Codziennie pod-

Drodzy Rodacy '

W Waszych kłopotach, trudnościach i

Wielki Poniedziałek :
Godz. 20.30 ; Msza święta; Konfe­

I' zmaganiach każdego dnia chce Wam rencja ; ,,Chrystus — praw

I'
przyjść z pomocą Bóg. Może zbyt rzadko 
uświadamiamy sobie, że Chrystus, który

dziwy Bóg i najdoskonalszy 
człowiek”.

czas wszystkich nabożeństw oraz 
dę, W. Czwartek, W. Piątek i 
botę ocf godz. 16.00 do 22.00.

Wielkanoc :

W W. Śro 
w W. SoI-

Godz. 7.00, 8.00 i 9.00 : Msza św.
Godz. 11.00 : Suma w

II 
(I

I

odszedt od nas ..aby przygotować
intencji Gj-

nam
miejsce w niebie”, pragnie również po 
mnożenia naszej radości na ziemi. Spró

I-

I-

I1

l

j
(

'I .

bujcie pod tym kątem spojrzeć na swoje 
życie. Weżcie naprawdę żywy udział w te­
gorocznych Rekolekcjach Wielkopostnych !

Niedziela Palmowa :
Godz. 11.00 ; Suma z uroczystą pro­

cesją ku czci Chrystusa Króla.
Godz. 15.30 : Gorzkie Żale; Konfe­

rencja : ..Kim jest człowiek w 
oczach Bożych”. ■ ~

GŁOS KATOLICKI

Wielki Wtorek :
Godz. 20.30 : Msza święta; Konfe-

rencja : ,,Człowiek 
Chrystusowym”.

w Kościele

Wielka Środa :
Godz. 20.30 : Msza święta; Konfe­

rencja : ,,Matka Chrystusa — 
Matką Kościoła”.

Wielki Czwartek :
Godz 20.30 : Msza święta; Konfe­

rencja : ..Miłość — spójnią z 
Bogierri~T ludźmi”.

LA V0IX CATHOLIQUE

263-bis, rue Saint-Honore — PARIS (1")
Telefon : RICHelieu 83-85 Konlo pocztowe : PARIS I2.777-08

czyzny — odprawi Ks. inf. A. 
Banaszak, kazanie wygłosi Ks. 
inf. K. Kwaśny.

Godz. 12.15 : Msza święta.
Godz. 15.30 ; Nieszpory z procesją 

wielkanocną.
Godz. 16.15 : Msza święta popołud­

niowa.
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Kariera polskich kryształów
Zaczęła się nader skromnie w latach trzy- 

ilziestych okresu międzywojennego, kiedy 
to w łłąbrowie Jarczewskiej na terenie wo­
jewództwa lubelskiego, a następnie w Tar­
nowie, prz\’stąpiono do produkcji pierw­
szYch polskich kryształów w skali przemy­
słowej. Niewiele tego było. Przykładowo w 

f- produkowano w Tarnowie nie wię­
cej jak 500 kilogramów miesięcznie Ale
obok typowej masówki stołowej, na rynku 
pojawiły się podówczas kryształy prawie 
unikalne, będące wyrazem zafascynowania 
polskich hutników wspaniałym kunsztem 
włoskich mistrzów z Murano. Były’ to kry­
ształy o w-ymyślnych kształtach i ponad 30 
jirocentowej zawartości minii ołowianej, a 
więc najszlachetniejsze spośród szlachetnych.

Lecz wielka kariera polskich kryształów 
zaczęła się właściwie dopiero po wojnie, w
1952 r., kiedy stworzono obiektywne prze­
stanki techniczno-ekonomiczne gwarantują­
ce opłacalność masowej produkcji i ekspor­

l-

tu kryształów. .Stworzenie tych przesłanek 
łączy się ściśle sukcesem polskich służbz
geologicznych, które znalazły w Polsce szla- 
chętny piasek w pełni nadający się jako su­
rowiec do produkcji kryształów, nie ustępu­
jąc jakością najbardziej renomowanym. Z 
tą leż chwilą, powstała możliwość zrezyg­
nowania z kosztownego importu piasków 
holenderskich, co kolosalnie obniżyło kosz­
ty własne produkcji. Jednocześnie centrum 
wytwórczości polskich kryształów przesunę­
ło się z Polski środkowo-wschodniej na zie­
mie zachodnie, nad Odrę i Nysę, w miej­
sca, do których po wojnie zawędrowali sta­
rzy, polscy mistrzowie szklarskiego kunsztu.

Oni to właśnie, a nie kto inny, wykształ-
eili w Szklarskiej Porębie, Stroniu Śląskim,
Szczytnej i innych ośrodkach nową, młodą 
generację szklarzy wyspecjalizowanych w
produkcji i szlifowaniu kryształów, którzy 
jakość wyrobów ,,Julii”, Violetty” i innych 
hut rozsławili daleko poza granice Polski, 
fakt ten znalazł odbicie przede wszystkim 
w stale rosnącym eksporcie. 1 tak np. w po­
równaniu z 1960 r., wywóz rodzimych kry­
ształów za granicę wzrósł ponad czterokrot­

r
F

nie, przy czym głównymi ich odbiorcami są 
klienci : amerykańscy fobn Ameryk), au-
stralijscy, kanadyjscy, angielscy, włoscy, ju­
gosłowiańscy, rumuńscy, radzieccy i inni w 
sumie ponad 20 wysoko rozwiniętych kra-
jów różnych kontynentów. 1 co ważniejsze, 
że na rynkach tych krajów polskie kryształy 
doskonale wytrzymują konkurencję z podo­
bnymi, najbardziej renomowanymi wyroba­
mi głównie : czeskimi, szwedzkimi i zachod- 
nioniemieckimi.

'l'ajemnica rosnącego powodzenia polskich 
kryształów na rynkach światowych opiera 
się na daleko idącym udoskonaleniu techno­
logii produkcji masy szkła kryształowego 
odznaczającego się w konsekwencji coraz
większą czystością, jak również stale udo­
skonalanym kunsztem szlifierskim.

Warto w związku z tym wspomnieć, że
właśnie polskie hutnictwo nowość, każda nowa szkoła w zdobnictwienie kto inny, a

wytyczyło światowemu szlclarstwu drogę 
rozwijania nowoczesnej technologii produk­
cji szkła kryształowego. W hucie strońskiej 
zastosowano mianowńcie rewelacyjną metodę 
produkcji szkła za pomocą wanien, zarzuca­
jąc tradycyjnie stosowany sposób topienia 
za pomocą donic. Nowy’ sposób produkcji 
jest nie tylko oszczędniejszy, ale przede 
wszystkim wydajniejszy, gdyż umożliwia to­
pienie surowca wyjściowego do wyrobu kry­
ształów przez okrągłą dobę, co w przypadku 
donic jest niemożliwe. PTutnictwo szklarskie 
stworzyło również własne, doskonałe ma­
szyny szlifierskie, nie ustępujące standardem 
wyrobom światowym.

Lecz o pełnym powodzeniu polskich kry­
ształów i ich szybkiej karierze zadecydował 
człowiek obsługujący maszyny szlifierskie i 
wanny hutnicze. Zadecydował jego kunszt 
i własna, co godzi się szczególnie podkre­
ślić, rodzima polska koncepcja produkcji i 
zdobnictwa kryształów. Koncepcja techno­
logiczna wykazuje pewne analogie z kon 1-

cepcją, która przyświecała pionierom pro­
dukcji polskich kryształów. Podbnie jak 
przed wojną tak i dziś, krajowe kryształy 
cechuje wysoki udział zawartości minii oło­
wianej przekraczającej 24 procent. Krysz-

tuły o zawartości 28 procent należą dziś do 
unikalnych w skali światowej. Tym samym 
ntileżą one do najcenniejszych i najbardziej 
jtoszukiwanyeh w świecie.

Ale sukces nie zależy przecież od samego 
składu chemicznego tvy'robu, nawet najbar­
dziej doskonałego; w przypadku kryształów 
decyduje również oryginalne zdobnictwo. 1 
warto zwrócić uwagę, że w latach powojen­
nych stopniowo wypracowano założenia wła­
snej, polskiej szkoły zdobnictwa kryształów 
(w odróżnieniu od czeskiej czy szwedzkiej), 
szkoły, która jest na najlepszej drodze do 
zrobienia wielkiej kariery światowej.

, Hołubiona i rozwijana jest ta polska kon- 
eepcja zdobnicza przez zasadnicze 1 średnie 

. szkolnictwo zawodowe przemysłu szklarskie-
wyższego, uczelnie głównie krakowską

.Akademię Górniczo-Htitniczą, jak również 
fakultet szkła i ceramiki Państwowej Wyż­
szej Szkoły we Wrocławiu. .Specjalne, wy­
sokie stypendia fundowane dla studentów do­
pingują młodych, zdolnych ludzi do zdoby-
Wania wszechstronnej wiedzy i zabezpieczają 
przemysłowi stałv napływ plastyków i orga 1-

nizatorów produkcji ze znajomością już nie 
tylko kunsztu zdobnictwa lecz również tech­
nologii topienia szkła, co ma przecież kapi­
talne znaczenie w całokształcie starań potlej- 
mowanych dla dalszego podniesienia jakości 
wyrobów. Jest rzeczą oczywistą, że każda 

nie zdobywa sobie rynku od razu.. Drt^a do 
powodzenia wiedzie bowiem poprzez różnora­
kie gusta klientów. .Ale fakt zrobienia przez 
polskie kryształy błyskotliwej kariery w
przeciągu bardzo krótkiego czasu na ryn­
kach światowych dowodzi, że polska szkoła 
zdobnictwa cieszy' się wzięciem międzynaro­
dowej klienteli, co — rzecz jasna — rokuje 
jej duże nadzieje na przyszłość. Warto zau­
ważyć że krajowe kryształy cieszą się uzna­
niem nie tylko przeciętnego odbiorcy. Zdo­
bią one salony amabasad, polityków i mężów 
stanu, że wspomnieć tylko gen. de Gaulle' 
czy Szacha Iranu, jak również niejednego 
klubu polonijnego.

Proporcjonalnie do rosnącego zaintereso­
wania polskim kryształem za granicą, w la­
tach 1969-1974 przewiduje się dalszy rozwój 
bazy produkcyjnej, celem sprostania wymo­
gom rynku wewnętrznego i obcych. W zwią­
zku z tym zakłada się, że do 1975 r. wywóz 
potroi się w porównaniu do roku bieżącego.
Równie dobre perspektywy związane są z
planami na dalsze lata,w których nastąpi 
niewątpliwie dalsze ugruntowanie zasłużo­
nej stawy najbardziej szlachetnej odmiany 
polskiego szlda.

Paweł Bartecsko


